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Biograficzne szczegó ły  rozwinął  J u l i a n  
B a r t o s z e w i c z  w Życio r .  Znąkom.  Mężów.

Je s t  autorem k o m e d y i :

S t . a ' l y s t n f w 3 ak.  p r oz u W a r sz .  J780 .  
w 8ce s t r  136. d ruk i nakł .  Gról la —  ( w y ­
dana w Cz erwcu) .

T j g a r z  kóm.  w 3 ak.  proza 1780.  w 8ce.  
Warszawa .

S o l e n i z a n t  kom.  w 3 ak.  proza 1780.  
w 8ee Wa rsz .  druk i nakł .  Gról ta st r .  95.

Drugie wydanie wszys tk ich  t r zech  komedyi 
jest w dopełnieniach dzieł  j e go ,  War sza wa  
1 8 3 0 - 2 .

W  rękopismie zos taj ą  wed ług  Jaszowskiego  
S tan i s ł awa  :

Pi u b a s z  n i c k  i , k o m e d y a ;

P a  p i  II o t  k o m e d y a ,  k tó re r aczej  są jedną 
i tą samą komedya mająca t y tu ł :  P o  m o ­
d n e m u ,  tudz ież  F r a n t ,  obiedwie t r zechak-
towe.

T r z y  p ie rwsze sztuki k tó re wydał  pod 
nazwiskiem swego  se k re ta r za  Michała Mowiń- 
.skiego, grane  były w t eat r ze  warszawskim.

Zdaje się, ze nie wiele ceni ł  te prace swoje,  
skoro  j e  cudzem osłaniał  imieniem,  alboli też 
wolał  iść w ś lady dostojnych osób górujących 
godnością świecką lub duchowną ,  j ak to  czy­
nili N a r u s z e w i c z ,  C z a r t  o r  y j s k i , i nie 
chciał  nazwiska  swego  zespolić z p rzypomnie­
niami komedyautow,  bo j e szcze ,  wówczas

" ' s z y s t k o  co tchnęło sceną ulegało pewnemu 
P ° i( lż  J u iiit

, ftzecZ dziwna ,  że K r a s i c k i  tak wzorowy 
w innych rodzajach wie r sz owa nia ,  a 

ór ,0 " ’'iie w satyrze  i p rzypowieśc i ,  nie od-

p ie tnował  geniuszu swego  w komedyi .  po­
mimo iż równocześnie  kiiku pisarzy jemu.  
w sp ó łc ze sny ch , lubo mniej zdolni i mniej wy ­
ksz ta ł cen i ,  lepsze aniżeli on ,  układali  ko-  
medye.

W  czem szukać wyjaśnienia t e g o?
‘Co jest  zadaniem dramy w ogóle? Drama- 

tyczność  rozwiązuje zadanie naj t rudniejsze,  
rozw i ja  myśl w dział an iu ,  czynem u ze w nę­
t r zn ia  świa t  w ew n ę t rz n y ;  tu sama ep o p eja  
lub sam l i ryzm nie wys ta rcz a j ą ,  ale te dwa 
czynniki  poezyi splatają sie w spójnią,  gdy 
chcą działaniem rozsnuć  obraz  żywota .  Co 
duch geniuszu  ro zpow iada ,  wymarzy,  opisze 
s łowa mi ,  to poeta dramatyczny uzmys łowią 
s łowem w czynie ,  — uobecnia pobudki  c z y ­
nów ta k o w y c h ,  uosobieniem każe im świad­
czyć o żyoiu s-wem. — Tutaj  działanie i od­
działywanie p rzeds tawić muszą to,  co r o z ­
wiązuje epopeja op i s ow ośc ią , a l i ryka wypo­
wiedzeniem uczucia , —  tutaj  nie p rzemawia  
malowidło kolorytem o b r a z u , ale wyskakują  
posągi  r zoźbiarzy,  płaskorzeźby snycerzy,  i 
ożywione i sk rą  ducha ,  s ta ją  się ludziom po- 
dobnemi i życ iem,  i ruchem i namiętnościami.

To  też dla tego,  niesłychana t rudność być 
dobrym poetą dramatycznym.  —  Ilużto nie- 
poświęconych,  skraść  chciało Jowiszową iskrę,  
aby Człowieka s two rzyć  i myślało,  że posąg 
ich p r zemów i ł ,  gdy to było zawsze i luzyą,  i 
zawsze  statua kamienna Don 1’edra.

Dla tej  to t rudnośc i ,  wielu znakomi­
tych poniekąd poetów,  celując we wszys t -  
k i e m , upadli  w d ramie,  jak np. K r a s z e w ­
s k i ,  K a r p i ń s k i  i t. p,  —  K r a s i c k i  
nie postąpił  dalej od n ich ,  k r e ś l i ł  wesołki  
raczej  dla własnej  r o z r y w k i ,  niżeli w celu da­
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wania ich na.  scenę —  nie szło mu o efekt,
0 d r am at ycż uoś ć , o t r e ść  i powikłanie dla 
tego też nie możemy je mierzyć miarą tą,  
j aką  mierzymy nieporównane do dziś dnia 
jego satyry lult bajki  i p rzypowiastki .  Jeżel i  
więc oceniając k rytyczn.e komedye jego,  nie 
zamilczamy o ich niedosta tkach,  nie ubl iża to 
wcale zasługom poety,  który wielkości  swej  
dobi ł  się tylko teini pracami,  na k tórych  jako 
autor ,  położył swój podpis.  —  Rozbie ram więc 
komedye Krasickiego,  nie dla tego,  żeby mi 
szlo o wykazanie ich ujemnej s t rony ,  ale dla 
tego,  że i to, co on za d robnos tkę  j ako owoc 
chwilowej  r oz ry w ki  uw a ż a ł ,  godną j e s t  z w r ó ­
cenia uwagi  krytyki .  Najmniejsza bowiem 
praca  po męża t ak  niepoślednich za s łu g ,  g o ­
dną j e s t  rozl rząsnienią i szacunku.

P rz ypa t r zm y się komedyom tym.  Układ ich 
t eż  same ma żalety i wady co układ  komedyi  
au to rów jemu spółezesnych.  T re ść  ich mało 
zajmująca i mało d ramatyczna.

Weźmy komedyą S o l e n i  /. a 11 t4i*fs.

Mata to  w eso łka ,  a działa ją  w niej aż 1S 
os ób ;  —  z łoży ły  się one na u tworzenie  scen,  
nie u tworzy wszy  komedyi.

T re ść  jej p ros ta :

Leander  odziedzicza wielki  po rodzicu spa­
d e k ,  traci  go w W a r s z a w i e ,  i u r a c a  do do­
m u ,  otoczony ha łas t rą  okradających go s ług
1 dw orzan .  Nie pomagają gderania szafarza 
Bart łomieja,  aż p rzybywa  stryi  Sta ruszkiewicz,  
nabywca  wszys tkich weksiów L e a n d ra ,  p rze ba­
cza mu ,  i żeni go z có rką  Cześnika nie wy­
s tępującą na scenę.

Kobiety wychodzą dopiero w końcu aktu. 
drugiego i wystawione są niezgrabnie.

Nie zle są sceny pojedyncze j ako to  aktu l. 
scena 7. i 10., lepsza rozmowa S ta ru szk i ewi ­
cz a z Bart łomiejem (A.  II. s. 2 . )  gdzie sza ­
farz odczytuje spis d ługów pana swego .  Po­
czątek  sceny VIII.  A. II. jest to obrazek 
z natury zdjęty.

Są to j ednak  drobniaehne.  dosyć szczęśl iwie 
ujęte chwi le ,  nie podnoszące war tośc i  całego 
po mys łu ,  mogące s łużyć  tylko do wykazan ia  
nam pewnych towarzysk ich  zwycza jów obej­
ścia domowego,  zabaw przy  uroczystych  ze­
b raniach ( j a k  tu op. kozaczek  gra w salonie 
na bandurze —  biją alarm na przyjęcie  gości )  
i wysłowień wysz łych już  dzisiaj z użycia.

Podobnież  komedya S t a t y s t a  —  to nie 
komedya ,  to  sa tyra  p rozą  dya logowana,  p r z e ­
ciw roicieloin o nowych odkryciach w rolni ­
c twie  i hand lu ,  o pol i tykach dyplomatycznych 
wywiązujących  z jedne j  szklank i  wod y  cały 
d r amat  p rzeobrażeń  dziejowych.  —  Miłość 
E r a s t a  i Kunegundy,  to p rzyp ię ty  kwia t ek  do 
kożucha,  —

Pan Myślicki otoczony roicielami pomys łów 
Rolnickim,  Handluwiczam i Uważnickim,  uwo­
dzi się ich dociekaniami ,  ztąd dobre sceny 5. 
i 6. i 7.  aktu Igo, scena ń.  ak tu  l igo;  gdzie* . © 7 ©
najcudaczniejsze projektu łudzą wyobraźn ią  
Myśl iwskiego.  S a ty ra  na t e o re ty k ó w  nie 
prak tycznych.  Są tu projektu uła twiające 
rolnic two,  jak np. zastąpienie narzędzi  rolni ­
czych użyciem butów gwoźdźmi  obitych i t.  p. 
Huinorystyka ro zprowadzona  jest  dosyć z r ę ­
cznie.  Najlepiej udała się Kokoszyńska och­
mis t r zy n i ,  która wypias lówawszy  matkę  i có r ­
k ę ,  ma prawo  ł ajać wszystkich bez litości,  
np. scena 12.  akt  I. i s. 1. akt  III. Myśl icki  
chce wydać córkę  za Uważnickiego,  bo ten nad 
nim p r z e w o d z i ,  swoim głębok im rozumem r a ­
bina,  Nie pomagają r ady Rostropskiego,  prośby 
E ras ta  i łajania Kokosznickicj .  W  akcie do­
piero 3cim Figlacki,  pokojowiec Eras ta ,  p rze ­
b iera się za dok to ra  Pankracy  nsza i niby S t a ­
tys t a ,  w łaśc iwie  Aluhimista wróżb i t a  z gwiazd,  
p rzepowiada  p r ze sz ło ś ć ,  r zuca g roźby  t a je ­
mnicze ,  a na k o ń c u r o z k a z u j e  z wyrok u  
g w ia z d ,  aby Myśl icki  wydał  Kunegundę za 
E r a s t a ,  iuaczej  ród jego wygiuie.  Ten pod­
stęp ł a two się powiódł .

W  całej sz tuce nic nie przypomina n a r o ­
dowego typu.  Wszys tk ic h  owoczeseych pisa­
rzy komedye ,  niemał zawsze  odnosi ły się 
przynajmniej  do Wa rs zaw y,  szczególniej  sztuki  
B o b o  m o l  c a .  tu i tego nie ma. — Znać 
po obudwu sz tu k ac h ,  ze pisane za g ran icą — 
nic je  nic wiąże do kr.aju, a ze sam krój 
ich cudzoziemski ,  ilia tego t rudno dopat rzeć  
w nieb zalet,  pomimo iż styl  sz tuk  odpowiada 
uczuciu dobrego smaku.

Komedya rękopiśmienna F r a n t  w 3 akt .  
przedstawia  obłudnego k ła mc ę ,  który pożor -  
nein ugrzcczn ieniem, przesadnem p rzv mi lanie m 
się każdemu —  stara się o wszys tkich wzg lę ­
dy, oczerniając i różniąc między sobą s t rony 
i ciągnąc żtąd własny pożytek.  —  D ż i  a d u ­
s i ć  w i c  z ojciec Konstaneyi  i P r a d z i a d ó w -  
s k i  ojciec L e nu d r a ,  myśleli  oddawna  o sk o ­
ja rzeniu dzieci swoich — aie wszed ł  pomiędzy 
nich P r  z e ni y s ł  o w s k i , k tó remu posag so­
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wity Kons tancj i  zawróc i ł  myśl i g łowę .  — 
Poróżnia  on s t a rców pomiędzy sobą tak dale­
ce ,  że ani ś l imaczej  powolności  pero ry  są­
siada Po wolskiego — ani łacińskie mi f r a ze ­
sami ukwiecone przełożenia Alwarskiego  by łe ­
go nauczyciela L e a u J r a — ani wpływ S tar sk ię j ,  
ochmis t rzyn i ,  rozdwojenia  do spójni'  p rzywieść  
nie mogły.

P lotki  P rzemys łowsk iego  zręczn ie  są w dya-  
łog wmieszczone-  Nie opowiada on bowiem 
zmy ś le ń ,  nie bawił  się długo z k łamstwem — 
ale zawsze  rzuca półgębkiem s łówko j edno i 
drugie znaczące,  z którego  s t rona obrażona 
snuje, domysły najniekorzystnie jsze .  Je s l to  
z w y k ł y  sp o só b  okłamywania  przez plotkarzy,  
mogą bowiem tym sposobem jeszcze wyprzeć  
się k łams twa  lub wyt łumaczyć się na korzyść  
swoja.

P róbk ę  podobnego dyalogu  podaję:
P rzemys lowsk i  doniósł  Dziadusiewiczowi ,  że 

niby Pra d z i a d o w sk i  mieni go l ichwiarzem —  
Dziadusiewicż rozz łoszc zon y  niechce widzieć 
nawet  P radz iadowsk iego .  —  W  kro tce  spo­
tyka  go i oburzony ucieka przed nim z po­
koju.  ( S c .  7  Ak.  l igo . )

P radziadowsk i  zdziwiony pyta P r z e m y ­
s ł o w s k i e g o :

Coż to ?  s łaby to JP .  Dziadusiewicz .
P r z e m y s l o w s k i .  T a k  j e s t  (.śmieje ię j .
P r a d z i a d o w s k i .  ^ z e g o  się WPan  śmie­

j e s z  ?
P r  z e m y s ł o  w s  k i. 
P r a d z i a d o w s k i. 

dzieć.
P r z e m y s l o w s k i .

A ! to nic ! (ś m ie je  s i e j  
Ale p roszę  mi powie-

Na co sie to W P .  zda.

iż uczyuic me mogę,  
nie wygada ł  — praw-

Gdybyąi  j a  nap rz yk ł ad  powiedz ia ł ,  iż JP.  
Dziadusiewicz w myśli — ale...

P r a d z i a d o w s k i .  P ros zę  dokończyć.
P r z e m y  s d o  w s. k i. Co t e g o ,  to wyba­

czysz WP .  Dobrodziej  
i t ak  lud w om się j u ż  
<la, że.. .

P r a d z i a d o w s k i .  Cóż t ak iego ?
P r z e m y s l o w s k i .  Ej !  t on i e .  Ja to chcia­

łem...
P r a d z i a d o w s k i .  Mci wy P a n i e - -  miłość 

“liźnicgo. . .

P r z e m y s l o w s k i .  Ale bo to czas em,  
co się czyni z g run tu cnoty,  przest roga. . .  
na przykład. . .

P r a d z i a d o w s k i .  A c h ! Mci wy Panie ! 
nczynisz  W P ,  akt  enot i iwy,  heroiczny,  gdy 
raczysz  mnie p r z e s t r z e d z , oś.viecic.

P r z e m y s l o w s k i .  Może też to żar tem 
wymówi ł  —  a jabyro —

P r a d z i a d o w s k i .  Czy ż a r t e m  czy zdo-
prawdy  —  proszę .

P r z e m y s l o w s k i .  A l e . . . .  a w r e s z c i e . ,  
choćby naprzykład z s t rony  genealogi i . . .  oso­
bliwie.  .

P r a d z i a d o w s k i  ( z  p a s sy  a ) .  Jak to ! Pan 
Dziadusiewicz zadaje mi ch ło ps two ?  Nauczę 
ja  jegomości  —  (o d c h o d z i ).

P r z e m y s l o w s k i  (g o n i ) .  Ale Mci Dobro­
dzieju — moment!

Nie zły to pomysł  najprędszego poróżn ie­
nia dwóch kontuszowców,  zadając jednemu 
i m p a r i t a t e m ,  drugiemu l i c h w ę . — Na pod­
st awie podobnych nat racań ze s t rony P rze my ­
s łowsk iego,  dwaj s ta rcy s r ożą  się na siebie, 
aż w końcu zszed ł szy się r azem mimo wie­
dzy F r a n t a ,  p rzekouywuja  się dowodnie,  iż 
sa zwodzen i ,  i wyprasza ją  P rzemys łowskiego 
ze swego domu.

W postaciach s ta rców,  Poxvolskiego, Al­
warsk iego i P rzemys łowsk iego  i w układzie 
komicznym sztuki  j e s t  dużo inateryalu do do­
brej  komedyi .  Gdyby który pisarz t e gocze -  
sny zręcznie te osnowę podjął  i p rze rob i ł  
dyalog —  sz tuka pokazaćby się mogła na sce­
nie. Uk ład  w niej i sam pomysł  lepszy j e s t  
niż w innych komedyach Krasickiego —- nie 
dosta je  wszakże  jej soli atyckiej ,  k tórą p r ze ­
sz ły  sa tyry jego,  —  nie dostaje jej nawet  tej 
przysło wiowości  wyrażeń  i hut noro czasem ru ­
basznego,  k tó rym wyróżni ł  się Zabłocki .

Już  p rze z  wzgląd na te komedya i na tę 
o której  mi mówić p rzychodzi  —  nie za s łu ­
ży! Krasicki  na (o p rzemi lczenie,  jakie spo­
tka ło  go we wszys tkich do tychczasowych  opo­
wiadaniach o komedyi polskiej —  lub na to 
potępienie,  jakie go spotka: o w pamiętniku 
l i terackim 1850 toku.

((!. n )
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Z B K O U t l f  A  R C H I W I L I  K .

Anna Lipska, Ksieni Klarysek w  Sączn, potwierdza ustaw y ^arnczarzum, kowalom, 
bednarkom i rusznikarzom sta ro • sądeckim w  jeden cech połączonym .

In Nomine Domini Amen.  | Anna Lipska 
Abbatissa cum toto Conuento  Sanct imonia-  
i iu(n.)  au t iq (uae)  j a n d f u z ,  Ordiuis 8.  Clarae ,  
ti tul i  S (a n c t i s ) s ( i ) m a e  Triui tal is ,  His pracsen-  
t ibus l i terar is  s igni l icam(us) ,  ac omnibus tam 
huius  (juam futuri  saeculi  ad | ce r t am noli t iam 
deducin .us:  quod cum od pracsent i am nost ram 
accesse r in t  Famal i  Ciues n( c s t j r i  Joannes  Gut,  
Yaleut inus Cymor,  seniores  Magistri  ar t i s  figu- 
l ina e ,  S : bas  ianus Ty mo w ski  Magister art is 
fabr i l i s ,  Paulus  Gloucius Magister  ar t i s  dole- 
a t o | r i ae, a lber tus  Lypniczk i  Magister  ar t i s  se -  
1' i faDnlis , et  a nobis sufp  Jpl ici ter  postu laue-  
r i n t ,  vt  cis Priui legśa infrascripta et inst i tu-  
t iu u e s :  secundum consuetudines ant iquas in 
Con tuberni js  obse rua ri  soli tas,  authori t at e  n (o -  
s t ) r a  approbare et  cor. l irmare dignaremur,  | 
Nos hic omnibus visis ,  perlect is  et  maturo 
cunsilio cons i de r a t i s , ob meliorcra i l lo ru (m)  
disciplinae cum ijs r e b u s ,  que at  Dei honorem 
ac pietat is Chrys t i anae obsei  aa n t i a (m)  spec.- 
t a n t ,  con fo rmat ionem: prinileg-ia, landa et
n(mn}es  inst i tut iaues iufra sc r ip ta s ,  appro -  
bandas esse duximuis, p r ou t  in nomine Do­
mini approbamus cont i rmamus, i ' ebur (que)  et 
r in i  suae firn. itatis ea omnia eui teruis t empo-  
r ibus  habere columus.  Quae sic incipiunt.  |

Naprzód  powinność ich bedz ie ,  aby w k a ­
żdym roku  był  wybierany s ta rszy,  to jest 
Ceclunis t r z p rzes  wszys tkie  Mis t r z e ,  kiedy 
Elect ia  pr»ypuda Panów l i a d z i eć ,  a zeby P a ­
nowie S ta r szy  po wybieraniu ich przysięgi  
vzynily z Cechmist rzem na miejscu zw yc zay -  
n y m,  iako iest  postanowienie w innych c e ­
ch a ch ,  a p ie rwey  nizli obiorą nowego Cech-  
m i s t r z a ,  p rzesty z s tarszy | mi mają lidzbę 
yezyńić na każdy rok  u sz ys tk ie m  Brac iey Ce-  
chowey,  ze wszys tkich  składek  mis t rzowskich 
y towarzysk ich .  A gdyby T o w a r z y s  r zemie-  
s ła  k tó regoko lwiek  z tych wyaei  mianuwanych 
p r zy w ędr ow ał  do mias ta ,  a  chciałby rzciniesło 

i rob ić ,  y mieskać w mieście,  albo mis teryą 
p rz y i ą c ,  tedy powinien pierwey niżeli p rzy-  
mie ceclt ,  rok  cały v M i s | t r z a  k tó regoko lwiek

W  imię Pańskie amen.  Aflna Lipska Ksieni 
z c a ł e m  Zgromadzei i iem Zakonn ic  StaiC - Sądeu- 
kieh zakor.u świętej  Klary pod wezwaniem 
Przena jświęt sze j  Trójcy .  Oznajmiamy nTnićj- 
szem pi smem,  podając do wiadomości  w szy s t ­
kim teguczesnym i potomnym: iż  Sławetni
Obywatele  Jan G u t ,  Walenty Cymor,  S tar s i  
Mis trzowie r zemiosła  ga rncar skiego ,  Sebas tyan 
Tymo ws ki  Mistrz/  r zemiosła kowalskiego,  P a ­
weł  G łó w ka  Mistrz r zemiosła  bednarskiego,  
Wojciech  Lipnicki  iMistrz r zemios ła  sz ych te r -  
skiegc ( i  u s z n ik a r s k ie g o ) , s t anąwszy przed 
nami upraszal i  nas poko rn ie ,  abyśmy im wy­
pisane niżej przywile je  i u st awy,  k tó r e  po 
dawnym zwyczaju  w cechach zachowywane  by­
w a ją ,  powagą  naszą umocnić i potwierdz ić  
r a c z y ł y ;  i że my p rzeglądnąwszy ,  p r ze cz y­
t awszy i dokładnie rozważ yw szy  w całości  
p rzy toczone  niżej  p rzywi le j e ,  uchwały i u s t a­
wy,  pos tanowi łyśmy j e  po twie rdz ić  dla s p r a ­
wienia lepszego porządku  w obrzędach tyczą ­
cych się czci  Bożki ej p o b o ż n o ś c i  chrześo iań-  
s k i e j : j a k o ż  w imię Pańskie uznajemy i
po twie rdzamy chcąc to  mieć ,  aby po wieczna 
czasy moc i wagę zachowały.  Brzmią zaś te  
us t awy  j a k  następuję.

p r ze ro b ić ,  a dopiero prze robiwszy,  misteryią 
p r zy ią c ,  a przylawszy naprzód tego po t rze bu ­
jemy, aby byt dobrej  kathol iczkiey wiary,  we­
dług  kościoła swieutego katholicKiego r z y m ­
skiego,  do tego any mieyskia prawo  przyią ł  
w p rz ó d ,  a potyin aby cech p rzy ią ł ,  a  dał  
wstępnego Cechmis t rzom złoty polski y g r o ­
szy sz eś ć ,  p rzy tym aby | s tuki  robi ł  wed ług  
dawnego zwycza iu  y miary wydaney od s t a r -  
s y c h , a  te sz tuki  mają być robione v s t a r szych  
Mis t rzów z ich ma teryei  p rzy  B r a c ie j : z k tó ­
rych  sz tuk  naprzód g am ca rz sk ie  t a ku we  bydz 
ma ią ,  to ie st  t r zy  g a r n c z e ,  t r zy  dzbany,  t r zy  
rynki  y t r zy  dun icze ;  garnce  mają b ) d z  wy ­
sokie y dzbany na t r zy  piędzi i dłoń y c ło-  
nek ,  szerokie na t r zy  | piędzi i dłon,  według  
p roporeyei  y m ia r y ;  donice y rynki  t akże  sze­
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rokie na t r zy  piędzi  y dłon y członek.  A zaś 
kowalskie  sz tuk i  mają być t ak ie robione,  pod* 
ka w a  z j edn ey  syny zelaza w yg rz e w a n a ,  ko­
łodz ie j ska  s iekiera ze <Kv.i syn zela/.n. B e d ­
na r ska  zaś t a k o w a  sz tuka bydz powinna,  kaóz 
kran o w a 11 a - wanna i aclitel. Szych lerzkn  zaś 
ma bydz t a ko wa  sz tuka rob iona,  muskieth 
z rob ić  i osadzić z rurą  na pięc p iędz i ,  z zam­
kiem k r y te m ,  k tó r y  musk ie th ,  n>a być w ce ­
chu pomicnionych rze mios ł ,  na potrzeby t ak 
m i e j s k i e ,  iako y proccśsyc t ak klastorne 
iako y farnie.  A s losarzska  zaś sz tuka iest 
t a k o w a ,  ślepy zamek  zrob ić  ingrych towy,  
k łótkę  wielką s p e ro w ą ,  k tóraby  się zamyka ła  
we t r o ie ,  ] które sz tuk i wszys tkie  pomienio-  
nych rzemiesi ,  aby sie podobały Fanom Mi­
s t r zom S tar szym.  P rz y  tych tedy sz tukach 
winien Bracią ces tuwać swoim sumptem,  a po 
oddaniu ,  sz tuk  t akowych powinien na wszys t ­
ko Brac ią  zg romadzen ia  pp,mienionego sp rawie  
iuzynę y pułacbte la  piwa wystawić.  A k tó ­
ry by  t ako wym sz tukom niemogł dosić yczynić 
i ako p rzysto i  [ powinien do sk rzynk i  Braekicy 
dać za t e  sz tuki  z ł o t j c h  po l sk i ch  t r zy ,  k tóre  
maią bydz obraczane na po t rzeby do Oł tarza 
Ka ta rzyny  ś.  cechu pomienionego.  M i s t e r y ą  
l ak ze  po oddaniu sz tuki  swoicy któryko lwiek  
Mist rz  po oddaniu swuiey powinnośc i :  sp ra­
wie powienien w tymże roku  na wszys tką 
Brac ią  z zonami i ch ,  natenczas kiedy mu na-  
zuacą Panowie S tar szy ,  to  iest  I kołacyą zwy-  
czayną y ieden achtel  piwa wys tawyc  y e t ery

funty worku do Cechu y e t e ry funty prochu 
powinien będzie oddać.  A t e i a t  Mis t rz  nowy 
powinien będzie postugi w cechu oćp ra wu w a ć  
wed ług  powinności  s w o i a y . y  roszkazau ią  
s tarszey Braciey,  tak długo az go drugi  wy ­
swobodzi  , '  a  to pod v tra t ą  Magisteryui swoiey 
kicdyby niebyt  pos lnszny,  a gdyby | na R z e c z ­
pospoli tą do pnsłngi  niecnciat  iść kiedy r os -  
kuze S ta r szy  t akowego  winien do Panów Ra -  
dziec udJać aby był  ka rany za  nieposłuszeń­
stwu.  Puwinui t e sz  będa w k a z Je  suchedni 
żałobną mszą za zmarłycl i  p r zod kó w  ouprawić 
śpiewana z p t o c e s s y ą  zwycainą za uma r ­
łych y dzwonieniem dzwonow,  oto sic ma s ta­
rać  Pąn Cechmist rz pod [ winą pułkamienia 
w o sk u ,  a  za rasz  po znłobncy n.szy ma bydz 
g romadzenie  spoinę,  P rzywi ley  y vchwały czy­
t a n e ,  przy k tórym zgromadzen iu  każdy Brat  
powinien sie sprawić  co k tóry winien,  pod 
winą- iako w y z e i : k t ó r y l y  na za łobney mszey 
nie był  albo sie niefcnciał sp r awu wać ,  t r z y  fua ty 
wosku przepada do Cechu.  Powinien t e sz bę­
dzie ! każdy Mistrz vkazać k s t  od miasta y 
Cechu  dobrego vrodzenia y doskona łego w r z t -  
miesle wyćw icze n ia ;  a to pod vtraczcniem 
ce chu ,  co ma bydz w r o k u  y sześći  n.edzie-  
lacn.  T ak ż e  gdyby  sie t raf i ł  do p rzy ie i ia  
inis teryei  szyn mis t rzowsk i  a l ( i a) s  Mastek lub 
Mastkowna tego cechu :  t edy  powinien będzie 
Mastek pu łsz tuki  robić tylko y in jnych poło­
wicze powinności ,  posługi  ieónak wszys tkie  
powinien bedz ie ,  iako y  mńi odbvwać.

( t ) .  ć. n. )

M A  J i ł ł A C a i l M I ,
chińska osada kupiecka koło Kiachty.

^Dokończenie.)

Dom czyli sklep po chińsku zowie sie „ fuza“ . 
Domy ich s<i w ogóle niskie budowane z gliny, 
z wygiątemi małowanemi dachami  i daszkami ,  

. jeden od d rugiego ani podw órzem ,  a l.i o g r o ­
dem nie oddzielony,  t ak że cały kw ar t a ł  zdaje 
siu być jednym budynkiem.  W ś rodku k a ż d e ­
go domu j e s t  mały dziedziniec kwadra towy 
lub pros tokątny,  czys to wymieciony,  podobny 
do ozdobnego sa lonu,  gdy z  pnsiada kolumny 
Papierem oblep oue,  la tarnie różnoku lo rowe,  
a latem obstawiony j e s t  kwiatami  w wazonach,  
których Chińczycy wielkimi są lubownikami.

1 ś rodku  każdego dziedzińca stoi o ł t a rzyk,  
P0&*ięcony  domowemu Lostwu,  wymalowane-  
mu na pa p ie rze ;  znajduje się t akże i d rwa l -

nia ciesielskieini rzeźbami ozdobiona,  prócz 
tego wymalowane są oa niei lwy,  smok i ró­
żne potwory.  Okna mieszkań i d rzwi  w s ­
chodzą na podwórzec .  W oknach zamiast  0zyb, 
znajduje się papier  nat łuszczony ,  a na nim 
różr iokolurowe figury poprzylef i aoe.  W  n ie ­
k tó rych fuzach są szyby szklanne u d rzwi  i 
r amy okien przyozdab ia ją  pomalowane rzeźby.  
Mieszkanie knpea chińskiego w Majmaczynie 
składa się z t r zech  pokojów,  pie rwszy niby 
p rzedpokój ;  w nim na wprost  drzwi przy  ścia­
nie lub w ścianie s tm o ł t a r zy k ,  zwykle  s t a ­
rannie zrobiony,  lecz p r ze ładowany  l a l i e ro -  
wanemi ozdobami;  świecą się tu kwiaty  pa­
pierowe i błyszczą rożne figurki .  Na o ł t a rzu
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sk ła da j ą  ofiary dla boga s r e b r i  szyli handlu 
i  dla boga ognia.

W  przedpoko ju  . a  prawo p rzez d ra  w i z a ­
wieszone bogatą  z czerwonego  s u k .,0 zasłoną,  
wchodz i  się do obszernego p o k o ju ,  k tórego 
j edna  ściana złożona jest  ź ' ok ien , '  wzdłuz 
Ściany przeciwnei  drzwiom srtoi wielki lakie­
r ow an y  tapczan z pościelą,  to jest  z ma te ra ­
cami  i poduszkami z czerwonego suknu.  Pod 
t apczanem zna jdu je  się piec,  ^ ° . j est mosiężna 
fajerka,  ua k tó re j  znr«,ą się węgle.  Na śc ia­
nie nad łóżkiem widać wielkie n.. papierze 
malowidła.  W  jednej  z „ fuz“ widziałem pejsaż 
chiński ;  r z e k ę ,  most ,  fo r t ece ,  las i niuóstwo 
łudzi  koono j adących  w drugiej  zaciętą  b i t ­
w ę ,  w innej j a k ą ś  uroczyste e d w o rs k ą ,  naj ­
częściej  j ednak  lwów malują. P rzy  ścianie 
naprzeciw okna stawiają sioły l ak ierowane 
ba rdzo pięknej roboty,  a na s tołach o ł ta rzyk  
dla domowego b ó s tw a ,  porcel.  nowe wazy 
czerwono niebiesko albo W. kwiaty malowane.

Po t akim opicie wewnęt rznego mieszkania 
chińskiego,  i ki lku iunych mniej c i ekawych 
s p os t r z eż en ia ch , p rzystępu je  au to r  do kuchni  
chińskiej.  Zdaniem jego  należy Ona de naj ­
wykwin tn ie jszych .  Kucharze  chińscy mają pod 
względem z ręczności  p r zew yż sza ć  zawołanych 
nawe t  kuchmist rzów f rancuskich.

, ,Byłein ua dwóch obiadach w Majruaczynie:— 
pisze p. Giller.  —  Przed,  każdą  osobą ątałą 
cza rka  mat;  uapełmona octem i leżały d wie he ­
banowe pałeczki  zamiast  widelców, łyżka -krótka 
porcelanowa,  i takaż  czarka do wódki,  cały s tół  
zastawiony był  wazkami i czarkami,  w k tórych  
różne’ zna jdowały się pot rawy.  Chińczyk bie­
rze je pałeczkami z wazy i wk łada dr. czarki  
octem napełnionej ,  a później  bardzo zręcznie  
temiz samotni pałeczkami kładzie potrau>y dc 
ust .  Ws zys tk ie  potrawy mięsne i ja czynne,  
p rócz  mącznych i s łodkich jedzą z  octem,  a 
wszys tk ie  oue są t ł u s t e ,  korzenne,  i. dobrze 
ugotowane .  W kuchni  każda potrawa j e s t  
drobno pokrajana (.dla tego noży przy stole 
n iepu trzebują) ,  es te tycznie w wazie ułożona i 
ozdobiona na wie rzchu  .czerwonym migdałem. 
P o t r a w  było dwadzieścia  kilka, między innęri i  
dano wieprzo"  iuę drobnie pokrajaną i bardem 
sn.acznie zaprawioną,  paseezki  ze skóry .wie­
przowej  ugotowane ua miękko z kogzęniami,  
poi r a n ę  z jakiegoś szczególnego rodzaju j a ­
rzyny ,  smaczne pirożl i i paszteciki  , Liełba.ski 
c i eniutk" ' k ra j an e  i wyborne saleess-nny, Tlryb 
ki lka ga tunków z sosem i potraw,ką.(z j ak ich -

ci i  robaczków,  zafarbowanych biało i c z e r ­
woną.  ko t l e ty drobne j a k  g a i e c z k i , bardzo 
smaczne dniej jakaś p>. t r awę z mięsa,  o g ó r k o w i  
sa łaty,  makaron z  grochowej  mąki z j a ka ś  ro­
ślinną p o t r a w ą ,  ci astka i leguminy,  po trawę 
zwaną „k a r ak a l i c a“ , to jest  zupr. z robaczków 
do śl imaka podobnych ,  wreszc ie  ryż i wiele 
innych po traw zupełnie nic znanych kuchni  
europejskiej .  P rz ed  i po każdej  pot rą ,  ie n a ­
lewają do maleńkiej  czark i  g o r ąc ą  „mejng u łe “ , 
tj. wódkę z r y ż u ,  k tóra zaos t rza  ap e ty t ,  ma 
czys ty zapach i ożywia organizm.  Po ohje- 
dzjo podają Herbatę,  k tó rą  Ch ińczycy piją bez 
c uk r u ,  a kio ch ce ,  bierze na deser  z d r e ­
wnianych tac konfitury i owoce suszone:  są 
to orzechy  cMfiskłM daktyle,  jabłka i imbir  
smażone w cukrze ,  rodzynki ,  migdały,  cukierki ,  
winogrona mr ożo ne ,  sp rowadzane  z prowincyi  
Kałgao.  Winogrona te w wodzie p rędko mię­
kną i są wcale smaczne  u

Bardzo zajmującym je s t  dal szy  opis domo­
wego pożycia majmaczyńskicb Chińczyków,

Gospodarz sieuzi  zwykle na tapczan ie ,  pije 
he rba tę  i pj l i  tytoń z „g au zy “ , to j e s t  małej 
metalowej  fajeczki.  Grścia wita poważnie  
nie wsta jąc  z mi e j sc a , a gnśęiont z Rosyi
podaje r ękę .  Star s i  zwykle  koło gospodarza  
zajmują mie j sce ,  a kupczyk '  i s łudzy s iedzą 
na krzesłach łub kręcą  się po pokoju.  Z po­
wodu świa t  wszys tk ich gościnnie p r zy jmu­
ją  zmusza jąc  do jedzenia i picia. Gościn ­
ność ich j edn ak  j e s t  in t eresowana.  Ubiór  
ich j e s t  nas tępujący :  noszą długą z r ękawami 
suknię z j ed wab iu ,  bawełny lub su kn a ,  naj­
częściej  kułoru g r a n a to w e g o ;  od kołnierza aż 
do pasa p rzeszyta  j e s t  na plecach szeroka
taś ma ,  na suknię wkładają pelerynki  z r ę k a ­
wami zwane „ k u r m a “ , s ięgające do bioder.  K u r -  
niy kobiet  są długie nż po kos tk i ,  robią je
z materyi  j edwabnych ,  bawełn ianych lab futer.  
Na nogach majrf buty n iezgrabne z grnbemi 
białemi podeszwami.  Młodsi wąsów ani bród 
nie noszą.  Na wygolonej  g łowie zos tawiają 
kępę włosów,  k tó re splatają w długi  warkocz .  
Na głowę w k ł a d a  Chińczyk mały pilśniowy lub 
jedwabny kapelusik z dnem okrąg te in^ i ,ozdo­
bionym na wierzchu s t r za łką  iub gałką szklan-  
ną lub metalową,  % pod której  sp ływa  rzę s i s ty  
kutas,  najpospoliciej  z c/ .erwouego.  jedwabiu.  
Kapelusik taki  ok r ywa  zaledwie wie rzcho łek  
głowy,  pod jiicgo kładą k rym kę  podobną,  do 
żydowskiej .  Zima i latem ubieraia sic, j e d n a­
kowo,  tylko że zimą suknie watują i na u s z y - 
wUiidaja m a łe  okrycia f u t r za n e ,  wielkości i
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ksz ta ł tu  ucha.  P łaszczy  i kożuchów r.ie 
znają .......

Chińczycy zuąci  są powszechnie z swej 
p rzebiegłości  i pochopności  do oszukańs twa,  
w Majmaczynie jednak  zos taj ąc od laf wielu 
w j e auycn  i ci ągłych s tosunkach hand lowych,  
są bardzo rzetelni .

W ek s le  kupieckie obiegają w  Chinach j ak  
menela.  Asygnacye rządowe  Bohdychana nie 
mają wielkiego u kupców i ludności  znacz e ­
nia. Z ło to  i s r eb ro idzie na w a g ę ,  a nie 
kur suje  w monecie Je dn os t ką  w wadze j e s t  
„ l an“ , k tó ry zawie ra  przeszło dziesięć z łotni ­
ków  rossy jskich.  Pieniążek mosiężny z dz iu r ­
ką w ś rodku  zowie się czoki.  Czo ków  na 
lan idzie podobno oko ło  3000.

W  kości  i ka r ty  g rywa ją  Chińczycy na­
miętnie i zda rza  s i ę ,  że j a k  w Europie p rze ­
g rywają n iek tó rzy  całe majątki .  Podczas g ry  
w  kości  maja przed sobą kupę czoków.  Na 
ś r odku  s tołu stoi w aza ,  w k tó r ą  miotają ko­
śc i ,  wykrzyku jąc  n iezrozumiałe jakieś  din ob­
cych wyrazy

Chińczycy w Majmaczynie pochodzą wszyscy 
p rawie  z p rowincyi  Lai siu  położonej w pół­
no cn o -z ach o dn ie j  s t ron ie  od Pekinga.  Z wy­
ją tk iem Majmaczynu nie wolno im mieszkać 
w Mongolii.  Kobiety nie ma ani jednej  w Maj- 
maczynie.  Rząd  bowiem chiński  dbając o czy­
s tość rasy nie pozwala kobietom mieszkać 
w miej scu,  gdzie codzień p rzyb yw ają  cudzo­
ziemcy.

Cmenta rza nie ma w Majmaczynie,  t rupa 
wiozą ztail za inur chiński  do rodzinnej  zi e­
mi;  zwyczaj  to piękny,  dowodzący pat ryu-  
tyz inu ,  a przecież pa t ryotyzm je s t  im nie­
znany.  Są oni wysoce obojętni na sp rawy  
ogólne,  na sprawy  pańs twa ,  o całość jego nie 
bardzo sic t r o sz c zą ,  a ważne wypadki  j a k  
naprzykład  nie uśmierzone od tylu lat pow s ta ­
nie i wojna z Angl ia ,  o tyle tylko ich obcho­
dzą,  o i i ;  wpływaja na handel a mianow ie ic  
na komunikacye,  Wiadomości  o tein co się 
dzieje w innych państwach,  maja bardzo nie­
dokładne i nie int r resują się. niemi wcale.  Żadna 
f i y ś ł publiczna nie wzrusza icb serca i żaden 
Publiczny interes  lub polrzeba nie daje im

energii  i zapału.  Są oni dumni ze swego  
rozumu i ze swojej  cywi l iza ry i ;  przechwala ją  
się i l ekceważą inue uarody ale miłości ^oj- 
ezyzuy nie znt ją .  Wszelki  najazd i w ładza 
obca ut rzyma się i ut rwal i  w Chinach ,  jeżel i  
t ylko szanować  będzie ich zwycza je  i cywi ­
l izacje. . . . .

P ró c z  Chińczyków mieszkają j e szcze  \v Sfaj- 
maczynie a r aczej  p rzebywają  tu. czasowo 
w przejeździe Mongołowie.  Bardzo ich ł atwo 
odróżnić ud Chińczyków,  różnią się bowiem 
Zupełnie ubiorem.  Mongołowie są roślejsi  i 
mocniejszej  orgaiiizacyr fizycznej niż ich po­
bratymcy Buriaci  i Chińczycy.  Są lo ludzie 
wysok iego w z r o s tu ,  szerocy  w plecach i wy­
sokiej  pifrs t .  T w a r z e  sz e r o k ie ,  głowy wiel­
kie znanego mongolskiego t y p u ,  mają wyraz 
dziki i surowy.  Z imą  noszą kożuchy,  a na 
g łowach  ogolonych i ozdobionych warkoczem,  
czapki  chińskiego ksz ta ł tu oszyte f u t r e m , z tyłu 
rozc ię t e i przyozdobione ws tążką ,  spuszczoną 
na plecy.  Noszą  t akże  takiego kształ tu  szare 
pilśniowe czapki.

Część  mias ta ,  gdzie kupcy mieszkają ,  opa­
suje parkan pal isadowy, za nim w st ronie po­
łudniowej  i zachodniej  ciąguie się p rzedmie­
ście.  T u  ulice są . s ze rsze ,  domy niskie także 
z gliny' nie ł ączą się z sobą i nie są t ak  
ozdobne j ak  w mieście.  Na podwórzach opar-  
kaniouycli  u tr zymuje  się bydło,  konie i wiel ­
błądy.  Na przedmieściach za t rzymują  sie liczne 
ka rawany Mongołów i znajdują się także o g ró d­
ki ,  które Chińczycy z wielką pielęgnują t r o ­
skliwością.  j a r z y n y  o cały miesiąc doj rze ­
wają prędzej  w Majmaczynie,  niż w p rzy le ­
głej Kiach,  ie, co należy przypisać staranniejszej  
i umiejętnięjszej  uprawie .  W ogóle kwitnie 
w Chinach ogrodnictwo  podobnie j ak rolnictwo.

Na przedmieściu mieszka j e szcze  i bieda­
ct wo i znajdują się kuźnie i szynki.

Za miastem na horyzoncie widać pasmo 
wyniosłych gor ,  za kturemi zaczynają się już  
wielkie stepy i równiny Mongolii wschodniej ,  
której  stolica jest w mieście Arga odległem 
od Majmaczynu o 200 wiorst .

Księgarz berliński Bohr wydal ważne dla dziejów wojen moskiewskimi. Listy te, wyjęte z archywów
PolSttici,. ,,Listv Piotra dc Noyers (sekretarza k r 'lo - francuskiego m inisterstwa spraw zagranicznych miały
v>ej Maryi Ludwiki od r. 1055 do 1659) z czasów wyjść w Paryżu nakładem wydziału historycznego, dla
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braku jednak fundu—ów odstąpiony, z stał cały ubiór 
Behrnwi, kió.-y go własnym wydał Kosztem. Znajduje 
się w nim 337 listów, pełnych ciekawych wiadomości 
z tej smutnej epoki dziejów krajowych

— Jan w ielce rozwinęła się  ostatniemi czasy biblio­
grafia w N iem czech, dowodzi najlepiej znaczna ilość  
pism peryoiiyczriych, poświęconych w yłącznie temu 
przedmiotowi. W zeszłym roku wychodziły następu­
jące czasopisma czystn-bibliograficznej treści: „ N o w e  
s k a z ó w k i  d o  b i b l i o g r a f i i  i w i a do mo ś c i b i ­
b l i o g r a f i c z n y c h  pod redakcyą Pcizolda. S e r a -  
p e u m ,  pod redakcyą Neumana. B i b l i o g r a f i i  po- 
w a z e c h n a  Tromela podaj - m ieiinczny przegląd spół- 
czesnych utworów w szystkich lileratur europejskich, 
zaś B i b l i o g r a f i a  p o w s z e c h n a  dl a  N i e m i e c ,  
wykazuje jedynie przyrost literatury niemieckiej nie 
czyniąc żadnego w yłoru dzieł i bacząc tylko na jak- 
n aj w iększą dokładność. Różnojęzykowe literatury ko­
ronnych krajów austriackich mają swój speeyamy 
organ w V urzuacha B i b l i o g r a f i c z n y m  c e n t r a l ­
n y m  o r g a n i e  p a ń s t w a  a u s  t r y  a c k i eg o . Znany 
bibliograf Trómel wydaje prócz wymienionego powy­
żej pisma także B i b l i o g r a f i ę  d l a  l i n g w i s t y k i  
i l i t e r a t u r y w s c h o d n i e j , a  Steinsclineider redaguje 
w niemieckim języku B i b li  og  r a f i ę h c  b r e j s ką .  Obok 
wielu innych jeszcze  pomniejszych, w różnych miejscach 
i  różnych zakresach czasu wydawanych pism biblio­
graficznych zasługują na szczególną uwagę wychodzące 
w Getyndze co pół roku B i b l i o t e c a  l i i a t o r i a e  
n a t u r a l i s ,  B i b l i o t e c a  t h e o l o g i c a  i B i b l i o -  
t h e c a  f i l o l o g i c a  Literatura muzykalna posiada 
swój organ w W y k a z i e  m u z y k a l i ó w  i p i s i n  m u ­
z y c z n y c h ,  w y c h o d z ą  c y c h  w N i e m c z e c h  i k r a ­
j a c h  o ś c i e n n y c h .  Nadto ogłosił Grósse w języku  
francuskim ważną dla. bibliografów publikacye T r ć s o r  
d e s  l i v r e s  r a r a s  e t  p r e c i e u x .  Do najświeższych  
dzieł treści bibliograficznej należą: B i b l i o t h e c a
g e o g r a f i e a ,  Engelmanna, czyli wykaz dzieł geogra- 
neznych , ogłoszonych w Niem czech od połowy zeszłe­
go stólecia do r. 1357, B i b l i o t h e c a  e g i n t i a c a  
- g< ograficznycb inkunabułach, Clmilauta B i b l i o g r a ­
f i a  h i s  t o r y  i p ra w a  w N i e m c z e c h ,  kosty P o d ­
r ę c z n y  s ł o w n i k  do o z i e j ó w  ś c i s ł y c h  u m i e ­
j ę t n o ś c i ,  Poggenaorfa F a ł s z y w e  i z m y ś l o n e  
m i e j s c a  d r u k u  itd .“

— Szwedzka literatura powieściowa wzbogaciła się 
z schyłkiem upłynionego roku dwoma niepospolitej 
wartości utworami. Pani Emilia Flygare Carlen prze­
rwała nareśeic długie i głębokie m ilczenie, w jakie ją 
pogrążył zgon jedynego, w iele obiecującego syna, i 
naprzód w fcletonic dziennika A flondablud  a nastę­
pnie w  osobnem , ozdobnem odbiciu ogłosiła nową po­
w ieść  dwutomową pod napisem „Dom handlow y nad  
m o r z e m Nie pierwszy to już utwór ulubionej autor­
k i, gdzie główne działanie toczy się w prowincyach  
nadbrzeżnych, w szakże co do św ieżości treści i opi­
sów  ma on przewyższać w szystkie dawniejsze, a kry­
tyka niemiecka zalicza go w ogóle do rzędu celniej­
szych dzieł na niwie literatur, pow ieściowej. Jedno­
cześnie wydała także panna Fryderyka Bromer, po­
w róciwszy z swej pielgrzymki do Jcruzolimy, nową 
jednotomówa pow ieść: Ojciec i  córka. Pośw ięcenie  
się córki dla szczęścia  i honoru ojca stanowi główną 
treść tego utworu, napisanego zresztą z właściwym au-

, tofce  wdziękiem i hpmorcm. Podnoszą w iele na korzyść  
nowego dzieła , że autorka po-była się  w niem owej 
ckliwej i przesadnej sentym entalności, jąka mimo 
ivielu niepoślednich zalet tchnęły nieraz jej prace po­
przednie. Kilka pow ieści panny Fryderyki Bremer 
mianowicie Córki p rezyd en ta  posiadamy w dobrym 
przekładzie polskim.

— P o d ró że  po cen tra ln ej A fryce  od Mungo-Parka do 
dra. Bartlia i dra. Fogia, przez dru. Ed. Schauen- 
berg. Pod tym napisem pojawiły się św ieżo dwi. ze ­
szyty obliczonego na dwanaście tomików dzieła. Pier­
w sze  trzy peryouy odkrycia, tudzież tizysalne w łaści­
wości środkowej Afryki zajmują jouną połowę pierw szego  
zeszytu,dalszy tokpodnosi słtazówiii i wiadomości oAfry- 
ce, pozostałe z wij ków starożytnych a mianowicie z  dzieł 
flerouoti z opisów Eratosthenesa, Agatharuhidesa, P li­
niusza syna, Klaudiusza Ptalomeja, tudzież z k„iag 
Arabów Edrisego, Leona afrykańskiego, i Jbn Ba.uty. 
Następne odkrycia Portugaiów, Francuzów ■' Anglików  
zamykają pierw szy zeszyt. W szystk ie szczegóły i 
ważniejsze wiadomości zebrał aufoi z starannym wy­
borem, a każdą wątpliwość sili się  w yśw iecić kry- 
tyczncm zgłębieniem  rzeczy. Ścieśniając sic ile mo­
żności w pierwszym zeszycie , rozpisuje się  za to 
nieco obszerniej w drugim. Przystępuje tu już do po­
dróży Mungo-Parka i równoczesnego mu majora llong- 
tona, i kończy w drugim zeszycie , kiedy Mungo-Park 
po niezliczonych przygodach i ciężkiej chorobie prze­
bytej, zabiera się  z powrotem do ojczyzny, unosząc 
z sobą to pocieszen ie, że nasycił s ;ę narcście gorąco 
pużadanym widokiem Nigeru. Jeśli dalsze zapowie­
dziane zeszyty odpowiedzą godnie początkowi, to mo- 
żnaby dziełu całemu z góry św ietne wróżyć powo­
dzenie i policzyć je do rzędu dzieł zarówno uży­
tecznych i nauczających jak powabnych dla samej c ie ­
kawości przedmiotu.

— Adam W olf ogłosił drukiem wynalezione w pesztyń- 
skiem muzeum naredowem Pamiętniki księcia Józefa 
Khewenhilliera. Autor pamiętników będąc* 33 lat j e ­
dnym z pierwszych doradźców korony, w różnych 
urzędach dworskich spisywał jaknajpilniej codz.ennc 
wypadki dworu, zn.iany polityczne, każde zdanie Ma­
ryi T eressy i Cesarza Franciszka I., każde posłucha- 
nie, tażdą przejazdkę, każde w reście celniejsze w e­
se le , zabawy, pogrzeby itp. Rękopis znaleziony nie 
zdaje sie jednak zupełnym, no ohejmnje lylko zakresy 
czasu z łat od 1753— 5 5 , 1758—59, 17U4—(!7.

- -  W  Padwie rozpoczął się druk znakomitego dzieła  
F orcelin iego: L ex ieon  to tiu s la t in i ta t is , gdzie znaj­
dą miejsce prace niemieckich uczonych. W  lymaatnym 
przedmiocie wyszły także w Niem czech dni e  ważne 
publikacje: Georga T hesaurus der d ass isch en  L a ti -  
n itiit  i W awrzyńca Diefenbacha Glossarium  la tin o -  
germ anicum  maediae, e t in/im ae a e ta tis .

— Zamiłowanie wprzepysznych edycyach księgarskich  
obudziło się ostatniemi czasy na nowo we Francyi. 
K sięgarz Curmer np. znalazł 20():l subskrybentów na 
swoje wydanie znanego dzielą O naśladoicaniu  Chry­
s tu sa ,  lubo jeden egzemplarz kosztował 260 franków. 
Obecnie ogłosił tensam księgarz przedpłatę na prze­
pyszni; edycje G odzin ek  ( L ir r e  d 'H eures) królowej 
Anny bretańskiej. Jeden egzemplarz tego wydania 
o 500 stronnicach będzie kosztować 500 franków.

Główny Redaktor IW. ,®*sBraeniaiva S ia r ty n i Z c» k ga licy jsk ie ; dru karn i rzą d o w ej.


